Sosnowiec, piatek 17 października 1939 rokui. 


CENY OGLOSZEN 
; za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy. w tek- 
ście 50 gr.. za tekstem 
46 gr Ogłoszenia tabe- $ 
laryczne v0 proe. a Ñ 
świąteczne 25 3r0E. 
drożej. Drobne oxlu- 
szenia po 10 groszy. 
Dla poszuknjących pra 
Cy 5 gr. za wyraz. Naj- 

mnież 1 zł. 

Konto czekuwe PRO 

Warszawa 634870. 


ODDZIAŁY: 


8$-go Maja 14, tel. 


Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redakter naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI. 


443 ZAWIE 


JIE, ul. Paderew. 


"w Czestochowie. 


Bojówkarz PPS. CKW. zabił komisarza kasy chorych, b. nacz wydz. opieki 


skiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; 


z WAD 


E 


Cena numeru 


" groszy. 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznia 


zł. 2.00 


Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te- 
łefon 4-97. telefoa re. 
d:.kcji 6-92. telefon re- 
dakcji mocnej į dru- 
karni 4-94 

Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65678. 


RADOM, Żeromskiego 78, tel. 23; KIELCE, Kilúskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, 
GRODZIEC, ulica Kościuszki. 


A 2 nA SZ RE jE 


Spo- 


jecznej w województwie kieleckiem, Rejowskiego — inspektora Furmańczyko, urzęd- 
nika Moidę — zrani: dr. Bilucnowskiego i urzędników Zawadzkiego i Pukiewicza- 
Morderca popełnił samobójstwo. 


CZĘSTOCHOWA, 16. 10. (wł) 


Wczoraj, w godzinach przedpołud- 
niowych, mieszkańcy Częstochowy 
wstrząśnięci zostali wieścią o krwa 
wem morderstwie, dokonanem z nie- 
nawiści partyjnej przez członka 
PPS. CKW — Jana Kostrzewskie- 
go. 

O godz. 11 rano, do gabinetu in- 
sBpektora kasy eherych, p. Furmań- 
czyka, wpadł nagle Kostrzewski z 
rewolwerem w dłoni. 

W gabinecie znajdowali się po- 
«łówczas komisarz kasy, radea Re- 
jowski i naczelny lekarz kasy, dr. 
Bilechowski. Ę 

Kostrzewski strzelił najpierw do 
insp. HFurmańczyka, kładąc go tru- 
pem na miejscu. ; 

W tym momencie weszli do ga- 
binetu p. Mołda, prezes związku 
enpeerowskiego „Praca i robotnik 
Pukiewicz. 

Kostrzewski następne strzały 
skierował do komisarza kasy, Re- 
jowskiego, którego również zabił, 
poczem strzelił do dr. Biluchowskie- 
go i de Małdy. 

Moełda wyzionął ducha, dr. Bi- 


chwycił Kostrzewskiego za rękę, 
chcąc mu wyrwać rewolwer. —_ 


W trakcie szamotania się nastą- 
pił strzał i Mołda padł trupem na 
miejscu. Morderca wyrwał się i po 
biegł na korytarz, gdzie zranił jesz- 
cze urzędnika Zawadzkiego, po- 
czem pozbawił sie życia, strzelając 
sobie w usta. : ; 

Ranny został pozatem robotnik 
Pukiewiez, którego kula zraniła w 
kolano. 

Zamordowany komisarz kasy eho- 


rych, b. naczelnik wydziału opieki 
społecznej w woj. kieleckiem, p. Re- 
jowski liczył łat 31. Był wdowcem. 
Osierocił dwułetniego synka. 

Inspektor Furmańczyk, kilka lat 
spędził na Syberji, zesłany tam 
przez rząd carski. Był inspektorem 
kasy chorych i radnym miejskim. 
Insp. Furmańczyk kandydował do 
obeenego sejmu na drugiem miej- 
scu listy BBWR. 

Czołowym kandydatem jest, ran 
ny dwukrotnie, naczelny lekarz ka 
sy chorych, dr. Biluchowski. 


m 


Roziam w „Piaście”” na Pomorzu 


Nowe organizacie 


WARSZAWA, 16. 10. (wł.) Na 
terenie pomorskim w „Piaście* na- 
stąpii rozłam. Większość organiza- 
cyj powiatowych „Piast“ zdecydo- 
wała uwolnić się z pod władz cen- 
tralnych partji w Warszawie i utwo 
rzyć nową organizację pod nazwą 
„Niezależne polskie stronnietwo lu 
dowe — Piast“. 


Stronnictwo to wystawi własne 
listy do sejmu i senatu. Uchwalono 


Inchowski został dwukrotnie ciężko wykluczyć z szeregów stronnictwa 


ranny. 

Kostrzewski, strzelając na oślep 
zranił jeszeze urzędnika Zawadzkie 
go. 

DALSZE SZCZEGÓŁY. 


W związku z wstrząsającym mor- 
dem w Częstochowie, dowiadujemy 
się dalej co następuje: 

O godz. 11 rano, odbywała się w 
gabinecie insp. Furmańczyka kon- 
ferencja, w której brali udział ko- 
misarz kasy p, Rejowski i naczeł- 
ny lekarz dr. Biluchowski. 

W pewnej chwili inspektor Fur- 
mańczyk, wyszedł na korytarz i za- 
pytał, czy niema do niego interesan- 
tów. W odpowiedzi, z ławki pod- 
niósł się Kostrzewski i wszedł za 
inspektorem do gabinetu, gdzie bły 
skawieznie podniósł rewolwer i 
strzelił do Furmańczyka. kładąc go 
trupem. Nim obecni zdążyli się zo- 
rjientować, Kostrzewski strzelił do 
dr. Biluchowskiego i zranił go dwu- 
krotnie. Następnie Kostrzewski cel 
nym strzałem zamordował komisa- 
"rza kasy chorych, b. naczelnika wy 
działu opieki w woj. kieleckiem, p. 
Rejowskieca, 

Na odgłos strzałów, znajdujący 
Się w korytarzu i sasiednich poko- 
jaci: urzednicy, rzucili się do gabi- 
~au, Jeden z nich p. Maciej Mołdz 


i 


tych przywódców, którzy doprowa- 


Niespodzianka 
B. poseł Lieberman 


WARSZAWA, 16. 10. (wł.) By- 
ły poseł Herman Lieberman, znaj- 
dujący się w twierdzy brzeskiej, 
odmówił kandydowania na liście 
Centrolewu, stojąc na stanowisku, 


staną do wyborów. 


dzili do paktu wyborczego z Centro 
lewem. 

BYDGOSZCZ, 16.10.(wł.) Nastą 
pił w Bydgoszezy rozłam w . „Pia- 
ście“. Wystawiona ma być samo- 
dzielna lista z miejscowymi działa- 
czami „Piasta“: Kosiakiem i Let- 
kem. y 

Na terenie poznańskiego utworzy 
ło się nowe stronnictwo pod nazwą: 
„áwiazek drobnych rolników i osad 
ników', zbliżone do „Wyzwolenia, 
lecz nie podporządkowujące się cen 
tralnym władzom „Wyzwolenia“. 


dia PPS. CKW. 


nie chce kandydować. 


że nie zna ogólnej sytuacji politycz- 

nej w kraju. ź 
Ta decyzja zaskoczyła P. P. S. 
K. W. 


POSIEDZENIE RADY 
MINISTRÓW. 


WARSZAWA, 16.10. (wL) Dziś, 
o godz. 5 popołudniu odbyło się po- 
siedzenie rady ministrów z mars 
kiem Piłsudskim na czele. Omawia- 
na będzie również sprawa nieudane 
go spisku na osobę marszałka Pił- 
sudskiego. 


WIĘŹNIOWIE KANDYDATAMI 
DO SEJMU. 

LUBLIN, 16.10. (wi.) Wczoraj 
do okręgowej komisji wyborczej Nr. 
26 w Lublinie wpłynęła lista PPS. 
(lewicy). Jak się okazuje dwaj kan 
dydaci PPS. (lewicy) Jezior i Dub 
czak znajdują się w więzieniu śled- 
czem za działalność _ antypaństwo- 
wą. 


Dyr. J. GASSON. 


Piątek o 7.15, 9.15, w 
Ceny miejsc: 1.50, 2.50, 3.00. 


Teatr rewii „ARLEKINE 


Od piątku 17-go października 1930 roku wielka olśniewająca rewia 


SERCE SOSNOWCA 


w 2 częściach i 17- obrazach 
— z udziałem całevo powiększonego zespoły. — — 


Dęblińska 4, tel. 14-00. 


niedziele ponadto 5.15. 
Ceny miejsc: 1.50, 2.50, 3.00 


KIM BYŁ MORDERCA? 


Morderca Kostrzewski, członek 
PPS. CKW., z zawodu jest pieka- 
rzem. Ostatnio był woźnym w miej 
skiem obserwatorjum astronomicz- 
nem. 

Morderstwa dokonał z pobudek 
politycznych, z zemsty za zdemoło- 
wanie lokalu PPS. przez wzburze- 
ny tłum, na wieść o planowanym za 
machu na życie marszałka Piłsud- 
skiego. 

Nienawiść partyjna, wraziła mu 
do ręki rewolwer i kazała zamorde- 
wać Boga ducha winnych ludzi. 

*+ + t 


Mord ten, dokonany przez sfa- 


` natyzowanego partyjnika, wywo- 


łał w Czestochowie wstrząsające 


wrażenie. 


"Tłumy publiczności gromadziły 
się przed gmachem kasy chorych i 
z oburzeniem komentowały niepo- 
ezytalny i szaleńczy czyn Kostrzew 
skiego. l 

Po południu, na gmachu kasy 
chorych wywieszona została żałob- 
na chorągiew. 

+ * + $ 


W związku z krwawym zama- 
chem, władze dokonały szeregu a- 
resztowań wśród członków P. P. S 
C. K. W. 

Aresztowano 20 osób i osadzono 
w więzieniu. 

Aresztowano m. in. wybitniej- 
szych przywódców PPS. CKW.: 
Chojnackiego, prezesa O. K. R., Le- 
wiaka, redaktora „Częstochowiani- 
na“, Kazimierczaka, b. posła, Jun- 
ga, urzędnika kasy chorych, Gusta 
wa Zorskiego, urzędnika kasy cho- 
rych, Leona Zorskiego. członka T. 
U. R. i Niweckiego, woźnego kasy 
chorych. 

Sledztwo w sprawie dokonanego 
mordu powierzone zostało sedzie- 
mu śŚledczemu, Millerowi. Z Piotrko 
wa przybył prokurator S. O., Ziem- 
ski. 

Przed wieczorem dokonano rewł 
zji w lokalu O. K. R., przyczem za- 
brano niektóre akta. Lokalu nie o- 
pieczętowano. 


Jak wykazało śledztwo, Ko 
strzewski miał kilku wspólników, 
którzy przybyli z nim razem de 
biur kasy chorych, na wypadek, 
gdyby zaszła potrzeba udzielenia 
mu pomocy. 


Str. 2. 


= m 
Prasa donosi, ŻE... 

— Na stoji w Pruszkowie adarzył 
się wczeraj wieczorem nieszczęśliwy 
wypadek. 

Na terze kolejowym stały wagony 
towarowe, a m. in. wagon zZ rzeczami 
zawiadowcy stacji Ostrołęka, Marjana 
Wiśniewskiego. 

Wagen był otwarty, a Wiśniewski 
siedział na podłodze we drzwiach. 

W czasie spinania wagonów drzwi 
nagle zaaunęły Się, uderzając Wiśniew 
skiego w glowe tak silnie, że ten nie- 
przytomkey wypadł na ziemię. 

W stauie bardzo ciężkim przewiezio 
no ge do miejscowego szpitala, 

— Proerydjum zrzeszenia związków 
przemysłowych zachodniej i południe 
wej Polski podniosło na audjencji u 
ministra  kemunikacji konieczność 
komercjalizacji kolei w  dweoja- 
kim sessie, mianowicie w tym kierun- 
ku, by koleje usamodzielniły się bu- 


dżetowo i uzyskały formalne warunki , 


dla zaciągania samodzielnych zobowią-< 
zań, by środki na inwestycje czerpały 
z pożyczek, nie obciążając niemi bu- 
dżetu, by sprawność kolei i ich urzą- 
dzenia zostały usprawnione w sensie 
wytrzymania konkurencji z ruchem au 
tobusowym. 

— W Londynie opowiadają, że an- 
gielski minister awiaeji Tomson, któ- 
ry zginął podczas katastrofy sterowe 
ca „R. 101“ posiadał foxteriera. Pie- 
sek był nadzwyczajnie przywiązany do 
swego pana i przyjmował parokrotnie 
udział w jego lotach. Domowniey mini- 
stra Tomsona twierdzą obecnie, że już 
od rana w dniu, w którym rozpoczął się 
tragiczny lot, piesek wykazywał nad- 
zwyczajne zdenerwowanie, nie chciał 
nie jeść, oraz bez żadnej widocznej przy 
czyny wył. Żegnająe się z domownika- 
mi min. Tomson zwrócił się do psa i mó 
wiąc; 

— Polecisz, polecisz ze mną! —cheiał 
wziąć go na ręce. 

Piesek zaczął warczeć na ministra, 
czego nigdy dotąd nie robił, potem 
schowa się pod kanapę i siedział tam, 
"aż do chwili odjazdu z domu Tomsona. 

— Znany pisarz Wacław Sieroszew= . 
ski publikuje swój projekt zmiany kon 
stytucji. 

Wedle tego projektu Prezydent 
winien być obierany przez plebiscyt, 
zwołuje i rozwiązuje sejm, powołuje 
. rząd tylko przed nim odpowiedzialny . 
ma prawo veta ustawodawczego. Poza- 
tem w najważniejszych sprawach mo- 
że tak prezydent jak i sejm odwołać 
się do referendum ludowego. 

Senat ma być zniesiony, liczba po- 
słów zmniejszona do 150 — 260. Obok 
Sejmu ma powstać rada gospodarcza, 
złożona po części z fachowych urzędni« 
ków, po części z przedstawicieli zrze- 
szeń gospodarczych i kulturalnych. 

— Młoda Gdynia pod względem ru- 
chu dystansuje już coraz bardziej sta- 
re porty Bałtyku. Była na miejscu pią 
tem, obecnie jest już na czwartem, u- 
suwając za siebie Szczecin. Kolejność 
ta przedstawia się, jak następuje. Na 
pierwszem miejscu jest Sztokholm, naj 
większy port bałtycki, ma  drugiem 
Gdańsk, na trzeciem Malmö, na czwar- 
tem Gdynia, na piątem Szczecin, na 
szóstem Królewiec, na siódmem Kłaj- 
peda, na ósmiem Libawa, na dziewiątem 
Ryga, na dziesiątem Talin, a na jede- 
nastem Helsingfors. 

— Jak wykazałe ostatnie obliczenie 
ilości bydła w Danji, na 3 miljony mie- 
szkańców przypada 3 miljony krów . 

Pozatem posiada Danja 5 miljonów 
świń i pół miljona koni. Ilość koni ob- 
niża się stale w związku z coraz wię 


kszą popularnością samochodu. 


Gruźlica płuc jest nieuleczalną 1 co- 
rocznie, nierobiąc różniey dla płci, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze: 

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielaaie się plwo 
ciny wzmacnia organiziń i samopoczu 
cie chorego oraz powieksza wagę ciała 
i usuwa kaszel. 


Społeczeństwo pomorskie obu 
rzone do żywego nieustępliwem 
stanowiskiem sztabów  partyj- 
nych, które nie dopuściły do jed- 
nolitego frontu narodowego przy 
wyborach, zdecydowanie odstępu 
ją od sztandarów partyjnych, dob 
ro państwa przenosząc ponad in- 


teresy klik i dyktat obłudy poli- 


tykierów partyjnych. 


Objawem tego nastroju szero- 
kich mas naszego patrjotycznie 
czującego społeczeństwa jest od- 
chodzenie poważnych przedstawi 
cieli poszczególnych stronnietw z 
pod znaków partyjnych i skupia- 
nie się wszystkich pod sztanda- 
rem współpracy z polskim rzą- 
dem pod wodzą marszałka Pił- 
sudskiego. de 

Parę dni temu byliśmy świad 
kami . secesji ze stronnictwa 
„Piasta“ b. posła Dąbrowskiego 
i jego politycznych przyjaciół. 

Dziś otrzymujemy wiadomość 
o nowym rozłamie w stronnictwie 
narodowem. Występuje z tego 
stronnictwa dotychczasowy lea- 
der tej partji na terenie grudzią- 


dza, wice-prezes stronnictwa na- 


rodowego p. Edmund Hanczew- 
ski, wraz z 17 członkami gru- 
dziądzkiej narodowej demokracji. 


LIST OTWARTY DO PRZYWÓD 


CÓW STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO NA POMORZU. 


Świadomość, że Pomorze, a przez 
nie i cała Polska- jest: zagrożona 
przez zacięty atak niemców, prze- 
niknęła do całego społeczeństwa 
polskiego. 

Społeczeństwo pomorskie, społe- 
czeństwo całej Polski niejednokrot- 
nie dało wyraz swej zdecydowanej 
woli obrony Polski przed niem- 
czyzną. 

Społeczeństwo pomorskie w zwią 
zku z nadehodzącemi wyborami za- 
manifestowało wyraźnie, że chce 
jednolitego frontu wyborczego na 
Pomorzu. Uczyniło to przez uchwa- 
ły wszystkich związków zawodo- 
wych i stowarzyszeń "społecznych. 
Tak samo członkowie wszystkich 
stronnietw politycznych manifesto- 
wali wyraźnie swą zdecydowaną 
wolę o jednolity front. z 

Z winy przywódców strónnid 
politycznych do porozumienia mię- 
dzypartyjnego nie doszło, przyczem 
przywódey stronnictwa narodowego 
odegrali najsmutniejszą rolę. 

Powyższe nas, długoletnich człon 
ków stronnictwa narodowego, przej 
muje głębokim bólem i żalem i zmu 
sza do uczynienia niniejszego kroku 

Jest to bolesnem dla nas tembar- 
dziej, że zupełnie szezerze, jako 
członkowie stronnictwa narodowego 
oświadczaliśmy się za koniecznością 
obrony granic Rzplitej przed zaku- 
sami niemieęckiemi, zaś przywódey 
nasi cheą zmusić nas do ogranicze- 
nia się tylko do słów, a nie pozwa- 
lają na twórczy czyn, jakim jest 
jednolity front. 

To zmusza nas, niżej podpisa- 
nych, długoletnich członków stron- 
nictwa narodowego do odejścia z 
szeregów owego stronnictwa, pozo- 
stając wiernymi ideałom, piastowa- 
nym przez to stronnietwo. Sztan- 
daru swego nie zdradzamy , tylko 
nie możemy haseł taktyki partyjnej 
postawić ponad dobro Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej. 

Jednocześnie,chcąc być uezeiwy- 
mi, nie możemy nie stwierdzić, że 
niema istotnych powodów niewiary 
w to, że rząd obeeny, rząd marszał- 
ka Piłsudskiego, stanie zdecydowa- 


Rozłam w stronnictwie narodowem. 


nie w obronie granie Pomorza. 

Następnie uświadamiamy sobie, 
że walka z niemeami o ziemię po- 
morską odbywa się niemniej silnie, 
jak na odcinku politycznym, rów- 
nież na odcinku gospodarczym. Po- 
morze jest zalewane przez tani kre 
dyt niemiecki, który buduje tu, na 
polskiej ziemi, fortecę niemczyzny. 

Ludność niemiecka w swej dzia- 
łalności jest zupełnie solidarną i 
każdy moment rezbicia się społe- 
czeństwa polskiego, a tembardziej 
moment niezgody z rządem polskim, 
jest przez nią wyzyskiwany. Zdecy- 
dowanej akcji niemieckiej przeciw- 
stawić się musi jednolity front pol- 
ski z rządem polskim na czele. 

Inicjatywa prywatna nie jest w 
stanie podołać zagadnieniu, a tylko 
rząd i naród we wspólnem działaniu 
potrafią uratować Pomorze przez 
odpowiednią politykę gospodarczą 
w dziedzinie kredytowej, skarbowej 
i innej. 

Wierzymy, mając już tego dowo 
dy, że rząd marszałka Piłsudskiego 
w tym kierunku idzie. Dowody te 
są namacalne i całemu społeczeń- 


'stwu dobrze znane. Naród na akcję 


rządu odpowiedzieć winien współ- 
pracą i poparciem, a nie bezcelowa 
opozycją, zbudowaną na przesłan- 
kach nieuzasadnionej nienawiści. 
Następnie uświadamiamy sobie, 


_ że Polska w swej trudnej obecnej 


sytuacji w swych stałych warun- 
kach geograficznych i politycznych, 


musi posiadać tak zbudowany ustrój 


państwowy, któryby gwarantował 
trwałość i siłę jej rządów. Okolicz- 
ność tę stronnictwo narodowe doce- 
niało zawsze i stawiało hasło zmia- 


ny ustroju, hasło silnego rządu na 
pierwszem miejscu. Dlatego też nie 


zrozumiałem jest stanowisko przy- 


Ojciec Św. udzielił 


błogosławieństwa apostolskiego 


Me. %69 


 wódeów stronnictwa narodowego, 


przeciwstawiające się akcji marszał 
ka Piłsudskiego, zmierzającej de re 
alizaeji tych właśnie haseł. 

My, długoletni członkowie stron- 
nictwa narodowego uważamy, że ta 
ka opozycja jest zbrodnią wobec 


kraju, z nią się pogodzić nie może- 


my i postanawiamy poprzeć wysiłki 


marszałka Piłsudskiego w kierunku 


dania Polsee dobrej konstytucji, 
trwałego ustroju i silnego rządu. 
Rozumiemy, że bez realizacji tych 
zasad Polska mocarstwowa jest nie 
do pomyślenia. 
Rozdźwięk, jaki z winy przy- 
wódców stronnictwa narodowego 
powstał pomiędzy nami a nimi, na- 
pawa nas głębokim bólem i żalem. 
Z bólem też rozstajemy się z naszy- 


mi przywódcami, jednak wierzymy, 


że nasze stanowisko jest jedynie 
uczeiwe i słuszne i że zostanie po- 
dzielone przez wszystkich ezłonków 
stronnictwa narodowego, którym 
dobro Najjaśniejszej Rzeczypospoli 
tej, a nie partji leży na sereu. 


- „Zaznaczamy, że byliśmy, jesteś- 
my i będziemy wierni ideałom stron 
nietwa narodowego, lecz nie może- 
my dopuścić, by taktyka przywód- 
ców stronnictwa przesłaniała nam 
te ideały. W imię właśnie tych ide- 
ałów, ideałów ukochania Ojczyzny 
i Narodu idziemy do współpracy z 
rządem marszałka Piłsudskiego, 
gdyż w tym czynie widzimy świetła 
ną przyszłość Polski Mocarstwowej. 
Grudziądz, d. 13 października 1930. 


(7) Fr. Bieńkowski, Domachow- 
ski, Stanisław Głowacki, Edmund 


Hanczewski, Marjan Herczyński, M.. 


Kaja, Fr. Kaube, St. Kaźmierczak, 
J. Kręcki, Jan Leśniak, Władysław 
Tutobarski, Władysław Majewski 
por. rez., Lu. Makowski, Matuszew- 
ski, R. Piłat, dr. Józef Ulatowski, 
Jan Więckowski, Czesław Wybiera 


dla prezydenta Rzplitej, marszałka Piłsudskiego 
i dla narodu polskiego. 


Minister rolnietwa Jan 
ta - Połczyński był przyjęty na  8u- 
djeneji przez Ojca świętego, który z za 
interesowaniem wypytywał się o sto- 
sunki, szczególnie gospodarcze w Pol- 
sce. Oiciee święty wspominał dłuższe 
rozmowy, jakie miewał z marszałkiem 
Piłsudskim, interesując się Jego zdro- 


wiem, oraz mówił o przeżyciach swych 
w Polsce. Na zakończenie audjeneji Oj 
eiee święty udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego — dla prezydenta Rzeczy 
pospolitej Mościckiego, marszałka Pil- 
sudskiego oraz dla całego narodu pol- 
skiego. 


Oferta Forda i warunki polskie. 


Czynniki rządowe rozpatrują obec- 
nie ofertę króla samochodowego, For- 
da, który wystąpił z projektem wybu- 
dowania w obrębie portu gdyńskiego 
dużej montowni, specjalnie na lekkie 
samochody osobowe. Przedstawieiel za 
kładów Forda wyjaśnia w ofercie, zło- 


żonej rządowi polskiemu, że montow-. 


nia ta budowałaby znaczną ilość wo- 
zów rocznie, z części i motorów przywo 
żonych do Gdyni z Ameryki. Ford pra- 
gnąłby przed przystąpieniem do budo- 
wy tej montowni uzyskać szereg ułat- 
wień i ulg od rzadu polskiego, 
Przedewszystkiem pragnie amery- 
kański magnat samochodowy uzyskać 
wolny teren pod budowę i ewentualny 


dalszy rozwój monutowni, oraz pewne 
ui celne i podatkowe. W rozmowach 


z icprezentantem Forda powołane czyn 


niki rządowe oświadczyły zasadniczo 
swoją zgodę ma projekt budowy mon- 
towni, wysunęły jednak szereg postula 
tów natury zasadniczej, a między inne 
mi warunek zatrudnienia przez monte 
wnię sił fachowych i robotniczych pol- 
skich, oraz stosowanie materjałów kra 
jowych polskich przy montowaniu wa 
zów. 

Jak donosi Ag. Fress, projekt Forda 
ma wszelkie szanse pomyślnego przyję 
cia go przez zaiuteresowane władze pań 
stwowe. 


Wybór prezydjum Reichstagu. 


Socjaldiemokrata Loebe pozostał na czełe parlamentu. 


Od weczenego© ranka © 
kolice Reichstagu obsadzone zostały 
przez gęste patrole policji, aby nie do- 
puścić do demonstracyj, jakie miały 
miejsce podczas pierwszego posiedze- 
nia. 

Na wstępie onegdajszego posiedzenia 
przystąpiono do wyborów  prezydjum 
Reichstagu. W pierwszem głosowaniu 
oddano 556 głosów, z czego były prezy 
dent Loebe (socjal - demokrata) otrzy- 
mał 266 głosów, Scholtz (niemiecka 
partja ludowa 179). Ponieważ żaden Z 


kandydatów na prezydenta Reichstagu 
nio otrzymał większości. Zarządzona 
drugie głosowanie. Na 555 głosująeych 
Loebe został wybrany 269 głosami pre- 
zydentem Reichstagu. À 

Nastepnie pod przewodnictwem pre- 
zydenta Loebege przystąpiono do wy- 
boru wiceprezydentów. Pierwszym wice 
prezydentem Reichstagu wybrany 20- 
stał 288 głosami na 534 głosujących bi- 
tlerowiee Stoehr 1 drugim wiceprezy- 
dentem centrowiec Eser. 


Nr. 269. 


Zamach na żonę 


ETAIENT AOTER rT. 


I samobójstwo KRONIKA 


b. wiceprezydenta m. Sosnowca. 
Zona ciężko ranna, samobójca w kostnicy. 


Wezoraj o godzinie 10 rane na 
falicy Sienkiewieza w Sosnowcu ro- 
zegrała się krwawa i - 

edja małżeńska, 

której przebieg był następujący: 

-~ _ Już o godzinie 9 m. 30 przechod- 
nie ulicy Piłsudskiego i Sienkiewi- 
eza zauważyli przechadzającego się 
tam i z powrotem, Popolarnogo w 
naszełn mieście, byłego wiceprezy- 

_ denta miasta Sosnowca, 

: Kazimierza Jarżę. 

Jarża, człowiek zazwyczaj spo- 
kojny, tym razem zdradzał duże zde 
nerwowanie. . To szybkim krokiem 
szedł zamyślony, to przystawał na 
miejscu. * 

Po jakimś czasie, na ulicy Sien- 
kiewicza, Jarża 

spostrzegł swą żonę 


Aleksandrę, z domu Leontjewównę. 


„ Natychmiast podszedł do niej i 
rzuci jakieś pytanie. Zaledwie Jar- 
żowa zdołała odpowiedzieć, gdy w rę 
ku jej małżonka błysnął rewolwer. 

Huknęły trzy strzały. 
Mężczyzna runął na ziemię, ko- 
bieta zaś poczęła wzywać ratunku. 
IW tej chwili jednak zalana krwią, 
padia na ziemię. 

Zmabiona strzałami, przybyła na 
miejsce połicja i wezwano lekarza 
miejskiego dr. Bilika i lekarza kasy. 
chorych dr. Braniekiego.. 

Jak się okazało, Jarża 
: „strzelił dwa razy 
do swej żony. Jeden strzał chybił, 
przy drugim zaś strzale kula trafi- 
ła Jarżową w szyję i utkwiła w 
szczęce. 


Trzecią kulę desperat wpakował 


F sobie w serce- 
Ten strzał był śmiertelny i Jarża 
po kilku minutach wyzionął ducha. 
Ciało jego przewieziono do kost- 
nicy przy szpitalu na Lepiankach. 
Ciężko ranną Jarżową przewie- 
ziono do szpitala Renardowskiego. 
Stan jej jest R 

; bardzo poważny, 
lecz lekarze twierdzą, że uda 
utrzymać ją przy życiu. 

- Po prześwietlenia roentgenow- 
skiem stwierdzono, że kula znajdu- 
je się pod prawą szczęką i natych- 
miast przystąpiono do operacji. 


się 


„, Życie małżonków Jarżów było 
jednem pasmem udręki. 

-Ś. p. Jarża po śmierci pierwszej 
żony ożenił się wkrótce z Aleksan- 
drą Leontjew, kobietą nawskroś 
ekscentryczną, znaną choćby ze 
swych występów w socjalistycznym 
„Głosie Zagiębia”, gdzie jako pra- 
wosławna pozwoliła sobie 

zbeszeześcić religję katolicką. 

Małżeństwo to, już w kilka dni 
po zawarciu ślubu, okazało się 
grubo nieszczęśliwe. 


Ciągłe kłótnie i awantury były 


na porządku dziennym, a niejedno- 
krotnie 
dochodziło do bijatyki. 

„Jeszcze w lecie b. r. publiczność, 
zgromadzona w ogródku przy restau 
racji „Locarno“, była srodze Zgor- 
szona jawną bójką, jaka miała miej 
sce pomiędzy małżonkami Jarżami. 

W ostatnich tygodniach awantu- 
ry poczęły 

być coraz częstsze. 
Przed paru dniami Jarżowa wręcz 
oświadezyła, że 
opuszeza męża, 
gdyż dalej żyć z nim nie może. 

To oświadczenie Jarżowej wywo 
łało taki gniew - małżonka. że pu- 
blicznie na podwórzu kolonji magi- 
strackiej na Pogoni zbił ją i s- 

; wypchnął za bramę. 

: W tych dniach Jarżowa przyję- 
ła posadę w biurze adwokata dr. Pa 
wełka: Objęciu tej posady przeciw- 
stawiali się kategorycznie Jarża. 

czoraj rano Jarżowa, jak zwy 
kle, wyszła z koleżanką z kancelarji 
adwokata, by udać się z aktami do 

u. 


Na ten moment czekał właśnie 


Jarża, by ostatecznie 
zlikwidować swe rozrachunki 
z małżonką. 
Osoby,które widziały Jarżę ra- 
no, jadącego tramwajem do miasta, 
stwierdzają, że był silnie zdenerwo 
wany i w czasie jazdy 
chodził po przedniej platformie 
tramwaju, unikając jednocześnie 
rozmowy ze swymi znajomymi, któ- 
rzy jechali w tym samym wozie. 


Charakterystycznym jest fakt, 
że małżonkowie. Jarżowie jeszcze 
onegdaj byli razem w Cukierni 
Warszawskiej, gdzie przy kawie 
prowadzili podnieconą dysputę na 
tematy polityczne. 3 

Należy nadmienić, że aczkolwiek 
małżonkowie należeli oboje do jed- 
nej i tej samej partji socjalistycznej, 
to jednak punkt 
niektóre sprawy był 


Rerwowo . 


ich widzenia na 


wręcz edmienny. 

Wobec ostatniego rozłamu w par 
tji, Jarżowa całkowicie solidaryzo- 
wała się z osobami, które opuściły 
partję, Jarża natomiast był innego 

ania. 

Ś. p. Jarża był od roku 1920 
ezłonkiem rady' miejskiej, następ- 
nie przez dwie kadencje był wice- 
prezydentem miasta, a pozatem był 
eżynnym działaczem PPS. CKW. i 
członkiem egzekutywy Zagłębia 
Dąbrowskiego. 

Jarża osierocił pięcioro drobnych 
dzieci, z których najstarsze ma lat 
12. Dziećmi opiekuje się staruszka— 
matka samobójcy. 

Późnym wieczorem, według in- 
formacyj ze szpitala renardowskie- 
go, stan p. Jarżowej był dobry. 

Ranna zasnęła. Życiu jej nie za- 
grata na razie żadne niebezpieczeń- 
stwo. 


TR PRATO S S 


Znowu dwie listy wpłynęły Go okręgowej 


«komisji wyborczej. 


W Będzinie, w okręgowej komi- 
sji wyborczej zgłoszone zostały na- 
stępujące listy wyborcze: katolickie 
go bloku ludowego z czołowymi kan 
dydatami: Kazimierzem  Służał- 
kiem, inż. z Sosnowo,  Kazimie- 
rzem Marją Eljaszem, sekr. zawodo 
wydh związków chrześcjańskich z 
Zawiercia, Bronisławą  Rowińską, 


Uczciwy głos robotnika 


‘tami: 
(pseudonim — Różycki), chemikiem 


prez. katolickiej ligi kobiet z Sos- 
nowca i bloku lewicy socjalistycz- 
nej (Bund, N. S. P. P.), z kandyda- 
Albinem  Rozencwajgiem 


z Krakowa, Franciszkiem Kraszew 
skim, murarzem z Sosnowca, Janem 
Żurkiem, robotnikiem z Sosnowca. 


do towarzyszy pracy. 


Obywatele robotnicy! 

Zbliża się czas, gdy głosy robotnika 
zaważą ną szali i zadecydują o sile kla- 
sy pracującej, — o sile klasy, do naj- 
wyższej nędzy doprowadzonej dzięki 
tylko partjom, które rozbiły nas na 
kilkanaście partyjek i związeezków. 

Obywatele robotnicy! Warto przy- 
pomnieć sobie czasy, kiedy to wszystkie 
partje obiecywały nam złote góry, o- 
biecywały nam osiem razy dziennie 
jeść, obiecywały nam fabryki, a w koń- 
eu co? Dostał nam się tylko dym, które 
go nam nie żałują, dym żrący, który 
szerząc wśród nas gruźlicę. pcha robo- 
eiarza w otchłań grobu. 

Powoływali się ci panowie dobrodzie 
je na to,że są obrońcami jacoj: Nz ido 


brodziejami masy pracującej; wszyscy 
ci dobrodzieje są złączeni w obecnym 
„centrolewie*, 

Robotniey! Przypomnijmy  sobio 


czasy, kiedy to chcieliście, aby wszyscy 
ci nasi dobrodzieje połączyli się i per- 
traktowali z kapitałem w sprawach ro- 
botnika. Co nam odpowiedzieli? Oto, 
że oni nie mogą się „kumać” z innemi 
związkami, boby się uważali za zdraj- 
ców robociąrza! A były to czasy nie tak 
dawne, należy przypomnieć sobie hutę 
Milowice. Nie chciano się złaczyć wów- 


czas w żaden „centrolew*, ezy „„prawo- 
lew“ bo tu chodziło o dobro roboeiarza. 
A dziś, robociarzu, widzisz i patrzysz 
własnemi oczyma i nie chce ci się wie- 
rzyć, że powstał jakiś centrolew, który 
się połączył nie. dla dobra robotnika, 
lecz w celu walki o dobro własne, o man 
daty poselskie, o dobre pensje, o kon- 
cesje różne dla swych szwagrów i ku- 
mosiów. 
` Robotnicy! Ta komedja jakiegoś cen 
trolewu skończyć się musi, bo robotnik 
już wie, kto jest ten centrolew i nie 
będzie tak naiwny, jak sobie ci pano- 
wie myślą. ` 

Robotnik wierzy, że tylko p. marsza- 
łek Piłsudski, który się może najwię- 
cej stykał z robociarzem polskim i zna 
duszę jego, zna niedolę jego ciężką. ro- 
botnik wierzy, że pan marszałek nie po 
zwoli krzywdzić robotnika, jednego mo 
że z największych filarów państwa pol 
skiego. s 

Przeto robotnik z całą świadomością 
wierzy rządowi pana marszałka i odda 


swój głos na listę, gdzie pan marsza- . 


lek figuruje, t j. na liste nr. 1. 


W. K. robotnik firmy 
C. G. Sekhón—Środulka. 


Sosnowiec, dn. 14.10. 1930 roku. 


Nieoczekiwana wizyta w fabryce p, Kraupego. 


Nieoględność, czy paserstwo? 


Do wielu sensacyj, w jakie obfi- 
tował wczorajszy dzień, doszła je- 
szcze nie mniej sensacyjna wieść, 
która lotem błyskawiey obiegła ca- 
ły Sosnowiec. 

Oto znany w sferach przemysło- 
wych fabrykant armatur w Sos- 
nowcu p. Stanisław Kraupe (ul. 
Aleje) zaskoczony został wczoraj 


Dogoń. 


Uwaga: W niedżielę 19.X o godz. 11 rano PORANEK dla młodzieży. 
Ceny mieise 30 i 50 groszy 


Od piątku dnia 17 do niedzieli 19 października b. r. 


Przebojowy film polsk”. 


„Gwiaździsta eskadra 


Nadprogram: Arcywesoła farsa w 3-ch aktach. 
| ANONS: Od wtorku 21.X Pat i Patachon „Królowie mody“. 


nieoczekiwaną wizytą śląskich 
władz śledczych. 


Jak słychać, goszezenie przez p. 


Kraupego przedstawicieli władz 
śledczych ' pozostaje w związku z 


kupnem przez niego pięciu tarcz 
szmerglowych od przyłapanego na 
Śląsku... złodzieja. 


| rez mow 
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KALENDARZYK. 
Dziś: Wiktora 
Juro Łukasza 
Wsehód słonca 
Zachód % 


6.03 

16.41 
WARSZAWA. 

Piątek, 17 października. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Ma 
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
15.00. Kom. gospod. 15.35. Z życia polsk. 
Zespołów Śpiewaczych. 15.50. Lekcja ję- 
zyka franc. 16.15. Kącik krótkofalowy. 
16.25. Muzyką z płyt gramof. 17.15. Od 
czyt z Krakowa. 17.45. Koncert ork. tea 
tru „Komedja muzyczna”. 18.45. Rozmai 
tości. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25 Muzy 
ka z płyt gramoi. 19.35. Pras. dziennik 
radjowy. 20.00. Poganka muz. 20.15.. 
Koncert  symf. z Fih. Warsz. 
W przerwie program na dzień nast. o- 
raz repert. Warsz. teatrów miejsk. Po 


transm. kom.: meteor. polie., sport, 
22.30. Skrzynka pocztowa radjotechnicz 


na. 
"KATOWICE. 
Piątek, 17 października. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon- 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 15.30. Kom. Polsk. Zw. Zrz 
Gosp. Woj. Śl. oraz kom. T. P. 15.50. 
Lekcja języka franc. z Warsz. 16.10. 
Opowiastki dla dzieci starszych. 16.25. 
Koncert z płyt gramof. 17.15. Odczyt z 
Krakowa. 17.45. Koneert z Warsz. 18.45, 
Codzienńy odcinek powieściowy. 19.00. 
Rozmaitości. 19.15. Z biologji wód słod- 
kich. 19.35. Pras. dziennik radj. z War- 
szawy 1950. Kom. sportowe. 20.00. Poga 
danka muzyczna z Warsz. 20.15. Kon- 
cert symf. z Warsz. Po koncercie: kom. 
meteor. z Warsz., oraz program na dz. 
nast. i nadprogram. 23.00. Skrzynka pò- 


TEATR MIEJSKI SOSNOWIEC. 

Dziś, t. jest w piątek, dnia 17 m. b. 
po cenach zniżorych doskonała kome- 
dja amerykańska  Montgomerryego 
„Dzień bez kłamstwa”. Jest to ostatnie 
przedstawienie tej komedji, to też ci, 
którzy jej dotąd nie widzieli, mają o- 
statnią okazję. 

utro, t. j. w sobotę czeka bywalców 
teatralnych niespodzianka, a mian. 
przewyborna farsa francuska „Panna 
Flute“ z Heleną Tańską w roli tytuło- 
wej. 

„Panna Flute“, dzięki kapitalnym 
sytuacjom, doskonale nakreślonym po- 
staciom i niewymuszonemu humorowi, 
stanowi prawdziwą perłę lekkiego re- 
pertuaru. F ý 

Najlepszym tego dowcdem jest, że 
nie schodzi po dziś dzień z repertuaru 
scen francuskich, a i w Polsce zyskała 
sobie:zasłużone powodzenie. 

Udział bierze cały zespół, reżyseru- 
je Janusz Sarnecki. 

W niedzielę, o godz. 4 pop. „Hokus 
Pokus“. ; 

W niedzielę, o godz. 8.15 wiecz. „Pan 
na Flute“. 


Z Sosnowca: 

ZAGADKA ROZWIĄZANA. 

We wczorajszym „Kurjerze Za- 
chodnim* ukazał się wierszyk „ni 
w pięć, ni w dziesięć“, poświęcony 
„Kxpresowi Zagłębia”. Niema w tem 
ani krzty sensu, jak wogóle we wszy 
stkich utworach poetyckich, druko- 
wanych w „Kurjerze*. 

Poeta ukrył się wstydliwie w 
pseudonimie, który odczytać można, 
składając pierwsze litery każdego 
wiersza. 

Pseudonim b. nieprzyzwoity, ałe 
trudno: „de gustibus non est dispu- 
tandum“. 


(s) Zarząd okregowy zjednoczenia 
pracy wsi i miast ze względu na to, że . 
na czele listy państwowej BBWR, stoi 
marszałek Piłsudski, powziął jedno- 
myślną uchwałę wezwania członków i 
sympatyków zjednoczenia do głosowa: 
nia na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
przy wyborach do sejmu i senatu na li 
stę bezpartyjnego bloku współpracy 7 
rządem. 3 : 

(s) Odbudowa pamiątkowej kaplicz- 
ki. Wczoraj rano, rozpoczęto pracę nad 
odbudową pamiątkowej kapliezki, przy 
zbiegu ulic Teatralnej i Piłsudskiega 

Kapliczka ta wykonana została 2 
granitu w firmie, lugrnjusz Proszow= 
ski w Częstcehowie i w przyszłym ty- 
godniu zostanie całkowicie wykończo- 


na. FE 
Kapliczkę ufundowało miejscowe spo 
łeczeństwo z dobrowolnych składek. 


Str. 4. 


(8) W niedziele 
dnia 19 bm. o godz. 12 w poludnie od- 


będzie się w sali szkoły Pow Nowo: 


Ina) w Sosnowcu otwareie 9-tej 


artystów. 
płastyków. ; 

(s) Nie udało im się. Wezoraj © £- 
jl w nocy, na ul. Piłsudskiego, róg 
Swobodnej, do Franciszka Szymanka, 
zam. przy ul. Smolnej 6. podeszło , 4 
pijaków, zapytująe „Czy pan posiada 
przy sobie roń“? „Nie“ — brzmiała 
powiedź. Daruję Pan, ale my musimy 
przeprowadzić rewizję. 

Szymanek, usłyszawszy te słowa, rzu 
cił się do ucieczki, przybiegł do komi 
gearjatu i 0 wszystkiem zameldował po- 
licji. 

Zarządzono natychmiastową obławę, 
w której zdołano ująć Stefana Marka, 
zam. przy ul. Wodnej 3 i Stefana Biel 
skiego, zam. przy ul. Majowej nr.. 20; 
pozostałych dwóch ` osobników zbiegło. 
Zachodzi  przypuszezenie, że pijacy 
przy osobistej rewizji mieli zamiar za- 
brać posiadane, przez Szymanka pie- 
nią 


szeie. 


(s) Zatrzymany. Onegdaj został 
trzymany przez wydział śledczy, Fe- 
liks Sikora, bez stałego miejsca zamie 
szkania. Sikora znany jest policji, jako 
notoryczny złodziej, ostatnio Sikora 0- 
skarżony. jest o wymuszanie pieniędzy 
ed prostytutek. 

Przekazano go władzom sądowym. 


(s) Repertuar kin. Kino „Zaglebie“: 
Peganin. „Palace“: Gdy kobieta się za 
"pomua. h f 


ZA” 


Z Będzina. 


u, Nieszezęśliwy wypadek. W czasie , 


z 


spinania wagonów na dworcu kolejo- 
wym w Będzinie - Nowym, uległ złama 
niu prawej ręki, Ignacy Socha, spinaez, 
zam. przy ul. Sieleckiej nr. 61. 

Sochę w stanie ciężkim przewieziono 
na kurację do szpitala powiatowego. 


(b) Śmierć przy pracy. Wczoraj o 
w czasie pracy na kop. 

Wojkowicach - Komor- 
w głowę przez 


Ww 


I KAC: wózek 

anoska, lat 25, zam. w Wojkowieach - 

Kościelnych. 

i Janoska poniósł śmierć na miejscu. 
"Zwłoki przewieziono do kostniey. 


7 Czeladzi. 


(e) Odpowiedź Mreviranusowi. Z 0- 
kazji zakończenia ćwiczeń straż ognio* 
wa przy kop. „Czeladź” na Piaskach 
urządziła wieczorek, na którym członko 
wie i zaproszeni goście złożyli samo- 
rzutnie 37 zł. na łódź podwodną w odpo 
wiedzi  Treyiranusowi. Pieniądze te 
Po do redakcji „Expresu Zagłę- 

ia. 

(e) Majątek p. 
raj o g. ll rano, 

-sekwestrator magistratu. p. 
czek, dokonał licytacji konia 
sa, zajętego tytułem kary, 
przez starostwo. 

Konia nabył 
165 złotych. ; 

(c) Repertuar kin. Kino „Czary“: — 
GEE z Iwanem Mozżuchinem na 
czele. 


Nobisa licytują. Wezo 
na rynku w Czeladzi, 
Wawrzy- 
p. Nobi- 
nałożonej 


p. K. Nieszporek za 


HRABIA 
MONTE CHRISTO: 
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` Mdwardzie, czy słyszałeś, com 
mówił? — zawołał de Villefort tak 
ostrym głosem, iż chłopiec aż pod- 
skoczył na kanapie — wyjdź na- 
tychmiast! 

Dziecko, nie przyzwyczajone do 
podobnego tonu powstało nagle i 
zbladło, trudno powiedzieć: z gnie- 
wu, czy z bojaźni? 

Ojciec zbliżył się wtedy do' niego 
ucałował w czoło i rzekł łagodniej- 
szym głosem: 

— Moje dziecko, wyjdź zaraz. 

Edwardek posłuchał nako- 
niec i wyszedł. > 

Pan de Villefort zamknął drzwi 
za nim, nie tylko na klucz, ale i na 
zasuwkę. f; 

— Boże drogi! — zawołała pani 

de Villefort, już drżąca cała — co 
to wszystko ma znaczyć? 
Gdzie pani przechowujesz tru 
cizny, których używasz tak skutecz- 
nie? — zapytał sucho i wyraźnie, 
bez żadnyeh wstępów, jak sędzia. 

Pani de Villefort musiała w 
chwili tej uczuć to, co czuje skow- 
ronek, gdy nad jego łebkiem zasu- 
vają się nici siatki morderczej. 

Takiś głos chrapliwy, głuchy, 


dze. } 
Marka i Bielskiego osadzono w are- 


robotnik Antoni 


~ ta obłąkanym 


NN 


Krwawy popjeynek dwucii lesdóiów endecji 
| “w Zawierciu. 


Współpracownikowi „Kurjerka Zachodzącego” 
` wygarbowano grzbiet. 


Onegdaj Zawiercie miało nielada 
sensację. 

Oto dwaj przywódcy miejscowej 
endecji p. Tomasz Klepa, były pre- 
zydent m. Zawiercia i p. Bożysłtaw- 
ski, dyrektor spółdzielni rolniczo- 
handlowej „Rolnik“ w Zawierciu, 
wyszediszy z knajpy po kilku „moc- 
nyeh“ rozpoczęli kłótnię, a następnie 
po krótkiej wymianie soczystych 
słów poczęli okładać się laskami. 

Wrzaski bijących się. bohaterów 
z pod znaku endecji zwabiły na miej 
see bójki sporo publiczności, która 
uważając widocznie, że jest to „nie- 


22-letni Piotr Syguła, mieszka- 
niec wsi Przegina, gm. Rabsztyn, 
od dłuższego już czasu był postra- 
chem rodzinnej wioski. Syguła był 
„niebieskim ptakiem“, nigdzie nie 
pracował, natomiast nie omieszkał 
nigdy opuścić żadnego wesela, lub 
zabawy, aby wywołać awanturę i 
rozpocząć bójkę. 

Szczególną nienawiścią pałał do 
członków ochotniczej straży ognio- 
wej, którym ustawicznie groził pod- 

aleniem zabudowań i wybijał szy- 


y- 
Dnia 13 bm., mając większy niż 
zwykle zasób energji, wybił w kilku 


Krwawy samosąd 


porozumienie“ polityczne między 
swemi — nie przeszkadzała bójce i 
dopiero przybyły policjant położył 
kres tej gorszącej scenie. 

Wezwany lekarz opatrzył dość 
poważne rany obydwóch przywód- 
ców endecji zawierckiej. 

Bohaterów kiwawego pojedyn- 
ku na laski, po spisaniu protokułu, 
przewieziono na kurację do domu. 

Nadmienić należy, że jeden z bo- 
haterów, mianowicie p. Klepa, jest 
obecnie współpracownikiem  Sosno- 
wieckiego „Kurjerka Zachodzące- 
go“. 

w Przegiņi. 
domach 7 szyb, zapowiadając, że 
dalszy ciąg nastąpi jutro. 

Wzburzona ludność, mająca do- 
syć już dzikich wybryków, posta- 
nowiła rozprawić się z Sygułą i u- 
spokoić jego . temperament. Lecz 
dnia tego Syguła, przeczuwając, co 
go czeka, ukrył się tak, że dopiero 
następnego dnia znalazł go śpiącego. 


na strychu gospodarz ` Franciszek 


Szafarczyk. 

Zgromadzeni mieszkańcy wioski 
ściągnęli Sygułę ze strychu i poczę- 
li okładać go kijami, dopóki nie 
wyzionął ducha. 


Nauka na usiugach. zazdrosnych. 


W dzisiejszych czasach szekspi- 
rowski Otello, celem prowadzenia do 
wodu wiarołomstwa swej małżonki, 
mógłby posługiwać się nie tylko 
podszeptami, ale i czysto naukowe- 
mi środkami. 

Pewien zazdrosny aktor— Włoch 
jak opowiadają gazety paryskie, do 
wiódł zdrady swej niewiernej mał- 
żonki przy pomocy... daktyloskopji. 

Żona jego, równiez artystka, wy 
stępowała wraz ze swym mężem w 
jednym teatrze. Pewnego razu w 
czasie przedstawienia lekkomyślna 
Desdemona. przerabiała w swej gar 
derobie miłosną scenę z jednym z 
kolegów aktorów. Scena była tak 

i pełna realizmu, że... odgłos pocałun 
ków usłyszano aż poza drzwiami 
garderoby. 

Zawiadomiozy o 
małżonek pobiegł czeniprędzej w kie 
runku garderoby swej żony. Pokój 
zajmowany przez aktorkę miał jed- 
nak drugie zapasowe wyjście, przez 
które uciekł szczęśliwy rywal. 


niepodobny do krzyku, jęku, czy 
westchnienia, wydarł się z piersi 
nieszczęśliwej kobiety, odrazu jak 
trup posiniałej. 

— Ja... nie rozumiem twego za- 
pytania?!... wyszeptała. 
Zapytuję cię — odezwał się 
ponownie de Villefort, z mrożącym 
spokojem w głosie — gdzie chowasz 
truciznę, którą zamordowałaś + mo- 
jego teścia, margrabiego de Saint 
Meran 'przedewszystkiem, a następ- 
nie jego żonę i Wawrzyńca, Walen- 
tynę wreszcie? i 

` O cóż ty mnie posądzasz! — 
zawołała pani de Villefort, załamu- 
jąc ręce. ` 

— Odpowiadaj! 

— Czy przed sędzią stoję, czy 
też przed swym mężem? 

` A więc ci powiem, że przed 
sędzią stoisz. Tak jest—tylko przed 
sędzią! 

Strasznie było spojrzeć na tę ko- 
bietę wtedy, do tego stopnia jej 
wzrok stał się błędny, pomieszany, 
a twarz trupio blada. 
panie!.. panie!... jęknęła. 

Pani de Villefort chciała coś po- 
_ wiedzieć, widocznie, lecz jej ściśnię- 
strachem krtań nie 


wydała głosu. 

— Zaprzeczenia na nic by się 
nie zdały zresztą. Nie mogłabyś się 
wyprzeć tych zbrodni, dokonanych 
z bezwzględnością szatana, bez cie- 


tym ineydencie 


Rozwścieczony mąż rzucił się na 
żonę, żądając aby ta wyjdwiła naz- 
wisko zbiegiego kochanka. Młoda 
niewiasta odmówiła. 

Wówczas współczesny Otello, nie 
wiele namyślając się porwał swą żo 


„nę, przemocą wsvadził do auta i za- 


wiózł do... instytutu daktyloskopij= 
nego, gdzie polecił zrobić odeiski pal 
ców z ubrania i skóry swej żony. 

- Nazajutrz na prośbę aktora do- 


konano powtórucj próby daktylosko 


pji wśród wszystkich aktorów tego 
teatru. i 

W liczbie odbitek znalazła się je 
dna, która co do joty zgadzała się Z 


"odbitkami poczynionemi na ubraniu 


i skórze niewiernej. Winowajea na 
poczekaniu został pobity przez zaz- 
drosnego małżonka. 

Tyle gazety paryskie. 

Ale... ślady palców mogą być 
zdjęże przez daktyloskopów tylko z 
gładkich metalowych lub szklanych 
przedmiotów .... 


LA 


` boo 


Nr. 269. 


Z Dąbrowy. 


(d) Skazanie wyrednege syna- W W 
zefowie, Zagórzem mieszka TO- 
dzina Niegowskicu, składająca się Z 
dwojga staruszków i ieh 30-letniego sy 
na, który swemi niecnemt postępkami 
ściąga na siebie gniew wszystkich są- 
siadów. Wyrodny ów synalek, wykorzy 
stujące niedolęstwo podeszłych wiekiem 
rodziców, okrada ich, wynosząc kolej- 
no z domu sprzęty, w razie zaś jakiego 
kolwiek sprzeciwu, bije ieh. 

Ostatnio interwenjowali sąsiedzi w. 
chwili, gdy gonił ojca po dziedzińcu, 
dzierżąc w rękach siekierę. 

Wystosowana skarga do prokurate 
ra odniesła ten skutek, że młodociany 
zbir stanął wczoraj przed sądem okrę 
gowym w Sosnowcu i skazany został 
na miesiąc więzienia. $ 


(d) Pożar w Sirzemieszycach. ‘One- 
gdaj w nocy w stodole Jadwigi Kowal 
skiej w Strzemieszycach wybuchł po- 
żar, który przerzucił się następnie na 
sąsiednie dwie stodoły należące do 
pukeesorów, Malika. Wszystkie stodoły 
wraz ze zbiorami i narzędziami rolni- 
ezemi spłonęły doszczętnie. 

Straty wynoszą około 5 tys. zł. Przy 
czyny pożaru dotychczas nie ustalono. 

(d) Repertuar kin. Kino - teatr „Mi 
raż“ — Katarzyna I. ; 


Z Zawiercia. 


'(z) Z okręgu zw. straży ogniowych. 
Onegdaj. © godz. 3 i pół popoludniu 
w Łazach odbyły, się manewry straży 
ogniowych, z udziałem miejscowej ko- 
lejowej i okolieznych. Manewry odby- 
ły się w obecności przedstawicieli za- 
rządu okręgu: p. A. Frbego, st. instruk 
tora Wochtmana i inspektora P. Z. U. 
W. Ignacego Rokosińskiego. W nie- 
dzielę odbedą się takież manewry dla 
straży rejonu żareckiego w Żarkach. 

(z) Spalenie sztandarów PPS. OKW. 
w. Myszkówie. Wczoraj, o godz. 12.10 
w południe Myszków był widownią nie- 


zwykłych zajść. 


W domu, gdzie mieści się kino „Baj- 
ka“, mieści się również oka i 
CKW. Gospodarz tego domu, , Adam- 
czyk, będący oddawna w nieprzyjaznych 
stosunkach z cekawistycznym! właści- 
cielami lokalu, wyniósł z lokalu na ko- 
rytarz dwa sztandary. z 

Wczoraj zebrał się tłum, liczący 0- 
koło 100 osób i podpaliwszy sztandary 
przeszedł z niemi przez ulice, poczem 
porzucił. 

(z) Konfiskata broni. Zamieszkałemu 
przy ul. Wroniej, Julianowi Zielińskie- 
mu. władze bezpieczeństwa odebrały, 
rewolwer, na który nie miał zezwole- 
nia i pociągnęły go do odpowiedzialno- 
ści. 

(z) Aresztowanie awanturników. Osa 
dzono w areszcie Józefa Ćwinkowskie» 
go, mieszkańca Zawiercia (ul. Szero- 
ka 11), który zadał ciężkie uszkodzenie 
ciała Walentemu Stępniewskiemu (at. 
11-go listopada). Pozatem osadzono w: 
areszcie mieszkańca wsi Młynek, gm 
Roman Szlacheckie, za pobicie rodzi- 
CÓW. 5 

(z) Ze sportu. _W nadchodzącą nie- 
dziele zjeżdża do Myszkowa drużynź 
piłkarska „Policyjnego K. S“ Będzin, 


gdzie o godz. 15-ej rozegra rewanżowś 
piłkarską T. 


spotkanie z drużyną 
„Myszków“. 


nia uczuć ludzkich. I z jaką piekiel- 
ną zręcznością! Od śmierci pani de 
Saint Meran wiedziałem, iż w mym 
domu truciciel przebywa, gdyż za- 
wiadomił mnie o tem odrazu d'Av- 
rigny. Po śmierci Wawrzyńca, — 
niech mi Bóg wybaczy, — na anio- 
ła, na świętą dzieweczkę, która nie 


wiedziała o tem nawet, że grzęch 


na ziemi pleni się, istnieje! Po 
śmierci Waletyny, jednak, już wszy 
stko było mi wiadome! I wiedzia- 
łem nietylko ja, lecz wiedzieli, 
wszystko również i inni. Zbrodnie 
twe są więc już wiadome nietylko 
mnie, ale i innym. Ja sam znam 
dwie takie osoby, którym wiadome 
jest wszystko. A ilu jest takich, 
którzy się domyślają? To też wiedz, 
iż w chwili tej stoisz nie przed mę- 
żem, lecz przed sędzią! 

Pani de Villefort przysłoniła 
twarz rękoma. 

— Panie — rzekła — nie dowie- 
rzaj pozorom. 

—- Aż tak podłą więc jesteś! — 
zawołał de Villefort pełnym pogar- 
dy głosem. Niema nie w tym 
dziwnego zresztą, ponieważ miałem 
możność przekonania się niejedno- 
krotnie, iż ze zbrodniarzy, — tru- 
ciciele są najnikczemniejsi właśnie. 
Więc i ty jesteś, być musisz, aż do 
tego stopnia podłą, iż masz czelność 
zaprzeczać, aczkolwiek miałaś dość 
siły i odwagi, by patrzeć suchemi 


oczyma na Śmierć trojga ludzi, w 
tem dwóch starców i jednej niewm- 
nej dzieweczki, twoją 'pomordowa- 


nych ręką! 


Pani de Villefort załamała ręce 
i padła przed mężem na kolana. 


— Widzę, iż się przyznajesz. Jed 
nak przyznanie się do winy w ostat 
niej uczynione chwili, gdy już za- 
nie sposób, nie zmniejsza 


przeczać Ő 
w niczem kary! 


— Kary? — zawołała pani de 
Villefort — kary, powiadasz, pa- 
nie!... i 


— Tak jest, kary. Czyliż dlatego 
że aż czterykroć popełniłaś zbeod- 
nię, to już byłaś przekonana, że ci 
ona nigdy nie grozi?.. A może są- 
dziłaś, iż żonie prokuratora królew. 
skiego ujść musi wszystko bezkar: 
nie? O nie, pani!... omyliłaś się sro 
dze. Kimkolwiek by on nie był 
rusztowanie czeka zawsze trucicie: 
la. Chyba — że zachował on resztki. 
trucizny i sam wymierzy sobie karę 


Nieludzki krzyk wydarł się " 
piersi pani de Villefort i trwog3 - 
potworna, w której nie było nie 
człowieczego, wykrzywiła okropnie 
jej piękną twarz. 

d. e.n 
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SORCERER REPERIT 
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. (z) Peźar. Omegdaj we wsi Jaworz- 
mik, gm. Żarki, o godz. T wieczorem wy 
'buchł pożar w zabudowaniach Andrzeja 
Jarzy, który strawił dom mieszkalny, 
stodołę, chłew, 2 krowy, 2 Świnie, 30 
kóp niemłóconego zboża, 10 fur siana. 
Ogólne straty wynoszą przeszło 10 
tys. zł. Zabudowania były ubezpieczone 
na sumę 2.800 zł. zboże zaś na sumę 
2.200 zł. Pożar powstał wskutek nieo- 
strożaego obchodzenia się z ogniem, 


(z) Repertuar kin. Kino „Stella“; — 
Jego ekselencja aniec. 
Kszo „Apollo“: — Obrońca w masce 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Do 
Redakcji „Expresu Zagłębia” 
w Sosnowcu. 

W związku z różnie komentowanemi 
pogłoskami e przyczynach mego wystą 
pienia z partji PPSCKW. składam pe 
niższe oświadczenie i proszę o łaskawe 
umieszezesie go w „E. Z”. 

Do partji PPS. wstąpiłem w roku 
1905. Byłem zawsze karnym członkiem 
organizacji i wierzyłem mocno, że lu- 
dzie, którzy stoją na czołowych stano- 
wiskach partji, są ludźmi, którzy odda 

ją się bezinteresownie tylko pracy ide 
owej. 

Już ed dłuższego czasu zauważyłem, 
że jednostki czołowe dla wybitnie ma 
terjalnej korzyści zatracają ideje. O- 
statniem właśnie udokumentowaniem 
tego były posunięcia na terenie powia 
tu zawierekiego i będzińskiego w dnim 
6 i 7 października rb. gdzie prowody- 
rzy P. P. S. ©. K. W. dla celów materjal 
nych działali wbrew i na niekorzyść re 
botników i chłopów (kłótnia o mama 
daty). 

Widząc tę obłudną robotę, która s 
mojem sumieniem, ani ideą nie zga- 
dzała się, już od roku czasu nie udziela- 
łem się czynnemu życiu partji. Z par- 
tji nie występowałem, mając nadzieję, 
że ze swoieh niewłaściwych torów P. 
P.-S. C. K. W. zejdzie na drogę lojal- 
nej pracy dla państwa. Tego się jed- 
nak doczekać nie mogłem i w dniu 8 
października rb. zmuszony byłem opu 
ścić szeregi partji i przystąpić do 

< współpracy z obozem marszałka Piłsud 
skiego i radzę każdemu zdrowe myślą 
cemu pracownikowi opuścić P. P. S. 
C. K. W. i przystąpić de pracy lojal- 
nej z rządem marszałka Piłsudskiego. 
Zawiercie, d. 16. 10. 1530 r. ; 

t (—) IZYDOR GRABOWSKI 


Z Olkusza. 


(01) Powtórny wybór delegatów ro- 
botniczych fabr. „Olkusz“. Onegdaj od 
były się powtórnie wybory delegatów, 
robotniczych w fabr. „Olkusz“, przyno 
sząc rezultat taki sam, jak i za pierw- 
szym razem, gdyż ponownie zostali wy 
brani członkowie PPS Józef Fi- 
lawski, Jan Krzemień, Stefan Szym- 
ezyk i Franciszek Otwinowski. 

Jak już pisaliśmy poprzednio, prze 
ciwko delegatom robotniczym fabr. 
„Olkusz“, wybranym na pierwszych wy 
borach, olkuski związek metalowców 
Rz. P. wniósł protest do inspektora pra 
cy, który to protest został uwzględnio- 
ny i spowodował powtórne wybory. Wy 
bory odbyły się pod przewodnictwem 
inspektora pracy inż. Wiśniowskiego. 


(ol) Jubileusz walki o szkołę polską 
w Sławkowie. W niedzielę, dnia 12 bm. 
odbyła się w Sławkowie uroczystość 
obchodu 25-lecia walki o EA A 
z inniecjatywy kierowniezki szkoły p. A. 
Marchewkowej. roczystość Lej, 
ła się nabożeństwem, które odprawi 
ks. dziekan Kowalski, odpowiednie zaś 
przemówienie wygłosił ks. Dubiel. Po 
odśpiewaniu „Boże coś Polskę* utwo- 
rzono pochód, w którym wzięłą udzi 
orkiestra A młodzież szkolna, sto 
warzyszenie młodzieży żeńskiej,  „So- 


kół” i inne. 

W programie popołudniowym uro- 
czystości była akademja, urządzona w 
remizie straży ogniowej. Akademję za- 
gaila p. Marchewkowa, odczyt wygło- 
sił p. Raj, miejscowy nauczyciel; dekla 
macje wykonała córka p. Raja. 

Dochód z uroczystości, wynoszący zł. 
38 gr. 10 przeznaczono na pomoce szkol 
ne dla dziatwy poza granicami Polski. 


(ol) Spółdzielczość w Żarnoweu. W 
ub. niedzielę, urządzono w Żarnowcu 
uroczystość „dnia spółdzielczości”. Pa 
nabożeństwie wygłosił na rynku prze- 
mówienie instruktor rolniczy p. Kna- 
piński, poczem miejscowy chór odśpie 
, wał hymn spółdz. W uroczystości wzię 

ły udział straże ogniowe z okoliz Žar- 
nowca. 

Program _ wieczorny obejmował 
przedstawienie, deklamacje i referat o 
spółdzielczości, wygłoszony przez kie- 
rownika miejscowej szkoły p. Kopczyń 

- skiego. 

(ol) Warszawscy artyści w Olkuszu. 
Dnia 20 bm., w Olkuszu, w sali kina 
„Orzeł* odegrana zostanie amerykań- 
ska komedja p. t. „Artyści* pod reży 
serją p. A. Piekarskiego. 

W rolach głównych wystąpią: pp. 
Winiaszkiewicz, Owidzka,  Tomaszew- 
ska, Wzorczykowski, Jenoval, Bańkow 
ski, Szulcówka i inni. 

Sztuka obfituje w ciekawe tańce i 
śpiewy. 


Zamach rewolwerewy na wille w Zalesiu. 


Szwagier szwagrowi spłata! figla. 


Będąc w kłopotach finansowych, 
a nie chcąc wyzbyć się pięknej wil- 
li w Zalesiu pod Warszawą, inż. 
Eugenjusz Halster (Nowogrodzka 
12) odwiedził 

swego szwagra, 
p. Stanisława Przysieckiego w War 
szawie i rzekł: 

— Czy nie zgodziłbyś się, Sta- 
chu, na przepisanie willi na twe na- 
zawiskoał? Zrobię cie wzamian admi- 
mistratorem. 

Szwagier zgodził się chętnie. 
Wtedy p. Halster 

dał do zrozumienia, 
że przyjaźń — przyjaźnią, ale dla 
wszelkiej pewności będzie musiał 
poprosić o weksle gwarancyjne. 

. Usłużny szwagier i na taką kon- 
cepcję przystał bez wahania, Poszli 
do notarjusza,gdzie spisano 

fikcyjny akt 
sprzedaży. Następnie p. Przysiecki 
na p. Halsterowi żądane wek 


e. 
Pół roku był spokój. W ciągu te 
go czasu, p. Przysiecki tak zagusto 
wał w cudzej willi, że nie mógł 
pogodzić się z myślą, żyd. 
iż nie jest właścicielem. 
Po głębszym namyśle postano- 
wił działać. Wziąwszy straszak, u- 
dał się do mieszkania -pp. Halste- 


rów na Nowogrodzką 12. Zastał tyl 
ko panią domu, czyli 
swą siostrą 
nie wiesz czasem — spy- 
tał — gdzie Eugenjusz przechowu- 
je weksle? 
— Przypuszczam, że w biurku— 


odparła niewiasta. 


Na te słowa p. Przysiecki wy- 

ciągnął straszak i krzyknął: 
Otwieraj, bo będzie źle! 

Po upływie minuty wyszedł, ma- 
jąc weksle w kieszeni. Tegoż dnia 
wrzucił je do pieca i tym sposobem 
stał się legalnym właścicielem wil-. 
Ji w Zalesiu. 

Jednakże inż. Halster 

nie skapitulował. 

Skoro mu żona opowiedziała o 
zajściu, oświadczył: 

— Pal sześć! Niech mnie pocią- 
gają do odpowiedzialności za fikcyj 
ną sprzedaż, ale takiego postępku 

płazem nie puszczę. 

Poszedł do komisarjatu i szcze- 
rze opowiedział jak sprawy stoją. 

Wczoraj rano p. Stanisław Przy 
siecki został aresztowany. Narazie 
wszystkiemu zaprzecza. Śledztwo w 
tej 

niezwykłej sprawie 
prowadzi kierownik urzędu śled- 
czego. 


Zmierzch powodzenia girlsów. 


Całe zastępy tancerek przymierają glodem. 


Kiedy kilkadziesiąt lat temu, 

y „Six Sisters Barrison* objeżdża 
o stolice Europy i Ameryki, publicz 
ność byia zdziwiona, że z bardzo 
przeciętnego tańca baletowego moż- 
na stworzyć coś nowego przez pow- 
tarzanie wielokrotne jednej i tej sa- 


„mej prawie, postaci i jednych i tych 


samych ruchów, jak gdyby widzia- 
nych w lustrze, ale nie przeczuwa 
ła, że kiedyś, po upływie lat dziesiąt 
ków, przykład sióstr Barrison wywo 

formalną epidemję, która dosię- 
gła rozkwitu w powojennej epoce 
pod nazwą „girlsów . 

Kiedy zaś ten nagły rozkwit na- 
stąpił, nikt znów nie przeczuwał, że 
tak prędko się skończy. Bo już ko- 
niec nadchodzi.... 

Dzienniki zagraniczne coraz częś 
ciej zajmują się gasnącą gwiazdą 
girlsów, stwierdzając naprzykład, że 
w samej Ameryce znajduje się ich 
aż 5 tysięcy bez engagement. 

Nie lepiej się dzieje w stolicach 
europejskich, zwłaszcza w Berlinie, 
gdzie gust publiczności wykazuje wi 
doczne znużenie prezentowaniem ła 


Ekscelencja 


dnych nóżek, które nawet wyrzucone 
zostały z filmów, pod wpływem 
filmu mówionego. 

Za tem poszło obniżenie zarob- 
ków, pobieranych przez girlsy, do te 
go stopnia, że ustanowiona dla nich 
gaża minimalna, 5 marek za wie- 
czór, stała się nieósiągalną gażą mak 
symalną, a pomimo to całe zastępy 
girlsów nie znajdują zajęcia i szczę 


śliwe są, jeżeli znajdą zarobek w. 


dancingach, bez żadnci gaży, ale 
tylko z nadzieją datków, 
otrzymanych od gości. 

Tyłko bardzo nieliczne z bezro- 
botnych girlsów znajdą zatrudnienie 
w dwu rewjach berlińskich, do któ- 
rych zaangażowano z pomiędzy nich 
tancerki najdoskonalsze, z wyklucze 
niem tych, które tylko swoją pięk- 
nością i kształtami mogły “się popisy 
wać. 

Bo wszelka nagość wyszła z mo- 
dy, nawet w stolicy Niemiec, a ko- 
stjumy używane teraz przez tancer- 
ki, mogą zadowolić nawet najsurow 
szych purytanów. 


w spódnicy. 


24-letnia kobieta sekretarzem stanu w Luzianie. 


Jedna z „piękności“ amerykań- 
skich, Alice Grecian: została mia- 
nowana sekretarzem stanu w Luzja 
nie. 

Nowa „ekscelencja * liczy dopie- 
ro 24-lat, ale pomimo młodego wieku 
zdążyła wyrobić sobie opinję osoby, 
niezwykle inteligentnej, sprytnej i... 
uroczej. Miss Grosjean, której ante- 
naci przywędrowali z Francji do A- 
meryki, odziedziczyła po przodkach 
francuski „esprit“, a po kądzieli — 
matka jej jest Amerykanką — odzie 
dziczyła urodę anglo - saską, mie- 
dziane wiosy i aksamitne spojrzenie. 
Godność jaką jej ofiarowano, spra- 
wiła jej niespodziankę, gdyż dotych 
czas w stanie Luzjana żadna kobie- 
ta nie zasiadała 


na stolcu dygnitarskim. 

Nowo mianowany sekretarz sta- 
nu w spódnicy zajął wakujące od cza 
su śmierci James a Bailey stanowia 
ko. Pensja ekscelencji miss wyno- 


` gi około 50 tysięcy złotych rocznie. 


Miss Alice jest osobą z bujną 
przeszłością; gdy miała lat piętnaś- 
cie została porwana i zaślubiona po 
tajemnie przez niejakiego Terrella, 
z którym się rozwiodła w trzy lata 
później. Jako osiemnastoletnia roz- 
wódka jęła się Alice Grosjean pracy 
biurowej i została sekretarką mlode 
go adwokata Longa, który dzisiaj 
jest gubernatorem Luzjany.Podobno 
pan Long zawdzięcza swą  karjerę 
przedsiebiorczości i sprytowi swo- 


jej sekretarki, która była jego pra- 
wą ręką i doradczynią. Przedsiębior 
cza dzierlatka zdołała nawet obronić 
swego szefa przed napaściami ze 
strony jego politycznych wrogów 
którzy w roku zeszłym usiłowali 


zdetromizować gubernatora. 


Mieszkańcy stanu Luzjana cieszą 
Bię z nominacji czarującego sekreta 
rzą stanu, ale zdaje się, iż miss Ali-' 
ce niedługo popasać będzie w podle- 
głej sobie prowincji. 

Podobno gubernator 


ma być 


przeniesiony do Washingtonu — o- 
świadczyła ona prasie. — Otóż jeże 
li to się stanie, nie zostanę tutaj ani 
chwili dłużej. Podam się do dymisji 
i pójdę za nim... 

Trudno. Wszak sekretarz stanu 
Luzjany jest... kobietą. 


Ręce do góry! 


„Już północ minęła. Cisza królu 
e na ulicy, gdzie panował szum i 
zyk. Umilkty dzwonka i sygnały. 

Zamarto życie. Olbrzymi motor 
zatrzymał swój pęd. 
. Zrzadka widać przechodniów. Po 
hcjant nie ma po nocy kłopotu z re 
gulowaniem ruchu, z utrzymaniem 


„porządku. Niema wówczas gapiów, 


tańczących po jezdm i przebiegają- 
cych, ze zwyczaju, środkiem, z nara 
żemiem własnej głowy, między auta 
i eleklrowozy. Ustat hałas. Spokójl 
Miasto śpi. 

Tylko policja czuwa. 

W tej chwili właśmie szykuje od- 
dziaty na nocną wyprawę. Na obla- 
wę. Patrole mają zgóry wyznaczone 
marszruty. Ruszają. Na łów. 

— Przetrząsnąć nory i spelunki! 
— pada rozkaz. 

Światek kryminalny zadrży w 
swoich posadach. 

— Rece do góry! 

=." w 


W domkach złodziejskich wizyta 
policyjna. Sumie oto w jeden zza 
ułków wielkomiejskich sztab wywia 
dowców 4 policjantów munduro- 
wych. 

We wnęce jednej z bram kryją 
się jakieś oprzyszki. Tulą się do sie 
bie. Sądzą, że me dojrzy ich oko po- 
hcjanta. Przeciwme, dojrzy. Staćl 

— Ręce do góry! 

Rewizja osobista. Łotrów „przy 
skrzymono!”. 

+a # 

Rozsypuje stę patrol. Jakieś „in- 
kosc A skręcają w boczną ulacz- 

ę. 

To rycerze przemysłu złodziejskie 
go. Poszukiwacze cudzych skarbów, 
lokatorzy gratisowych apartamen- 
tów więziennych. 

Policjanci nakładają wm żelazne 
„obrączki. Z wielką paradą, pod o- 
słoną nocy i pod wzmocnionym kon 
wojem idzie banda do cel aresztu. 

Już późno po północy. Miasto w 
sen spowite. Cisza. 

Tylko w podejrzanych kwarta- 
łach, na krańcach trwa obława. 

Policjanci pelmią swą twardą t 
odpowiedzialną służbę. Dzień to czy 
noc. Stale, o każdej porze, w pogo- 
towiu. 

Stale w walce z wrogiem — prze 
stępcą, żerującym na krzywdzie 
ludzkiej. W walce ze zlem. 

— Ręce do góry! 

# + # 


„Jakież by to było to życie poli 
cjanta, gdyby tak „powiedzmy, pew 
nego pięknego poranka znikła ban- 
dycka brać. Raz na zawsze! 

Policja zanudziłaby się chyba na 
śmierć. Nie wytrzymałaby. Zwięd- 
laby, zapewne, z tęsknoty za prze- 
stępcą. 

Nie wyobrażam sobie życia bez 


krymanalu... 


h. cz. 
EMERE ETONE EREE 


(ol) Organizacja P. W. w Chlinie. 
W tych dniach utworzono w Chlinie, 
gm. Żarnowiec, kurs P. W. przy stowa 
rzyszeniu młodzieży Polskiej. Obecnie 
kurs liczy 22 uczestników. Wyszkole- 
nie prowadzą: sierżant Duszyński i 
kapral Kołodziejszyk. 


Ze sportu. 


Z inicjatywy E. S. „Victoria“ i K. 
K. S. „Ruch“ Sosnowiec, odbedzie sie 
wielki turniej piłkarski pomiedzy 8 
drużynami „A klasowemi Zagłębia Dą 
browskiego, o pubar, ufundowany 
przez T. S. „Victoria“ i K. K. S. „Ruch“ 
w d. 19 b. m. na boisku K. S. „Sosno 
wiec“ przy ul. Aleja. 

Ćwierćfinał tego turnieju rozegra- 
ny będzie pomiędzy drużynami: „Zagłę 
bie“ — „Ruch“; „Victoria“ —,„Brynica*; 
„C. K. S$. — „Świt*; „Sosnowiec* — 
„Zagłębianka”. 

Początek o godzinie ll-ej rano. Me 
cze te rozegrane zostaną bez przerwy 

Półfinał rozegrany będzie między 
4-ma mistrzami ćwierćfinału w dniu 26 
bm., finał zaś, t. j. ostateczne rozgrywki 
o puhar, rozegrany będzie między 2-ma 
mistrzami półfinału w dniu 1 listopada 
rb. również na boisku K. S. „Sosno 
wiec“ przy ul. Aleja. 

Turniej ten budzi w sferach sporis 
wych wielkie zainteresowanie, gdyż te- 
go rodzaju impreza jest pierwszą na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego. 


Ofiary. 
Zamiast wieńca na grób Ś. p. Stanł 


sława Płodowskiego wpłacili do kasy 
(4 ~ 
chrześc. t-wa 


dobroczynności w So- 
snowcu na dom sierot pp.. Krąkowski, 
administrator dóbr zł. 10 i Morzycki 
zł. 5. ą 
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Niebezpieczeństwo flirtu w noc jesienną 


pod gołem niebem. | 
Pomysłowi szantażyści w roli stróżów moralności, 


Flirt w ogrodach i parkach pu- 
blicznych trwa w Paryżu nieprzerwa 
nie do późnej jesieni, Okazuje się je 
dnak, że jesienne flirty pod golem 


niebem, kryją nielada nie ezpieczei” 


stwo, zależne nietylko od dżdżystej 
pogody jesiennej, ale od innych jesz 
cze przyczyn, niemających właści- 
wie nic wspólnego z meteorologją. 

W ciągu ostatnich dni, parki flir 
tujące na ławkach Champs Elisees 
czy: Bois de Boulogne spotkały się z 

przykrą mespodzianką. 

Oto badane były przez dwuch pa 
nów, podającyciu się za agentów po 
licji, przyczem stróże moralności 
grozili karami pienięznemi, czasem 
aresztem itp. 

Rozmowa z nadzorecami moralmoś 
ei publicznej kończyła się jednak 
zwykle w ten sposób, że speszony ka 
waler, ratował się, płacąc kilkaset 
franków dla uniknięcia skandalu, a 
„wspólczujący* agenei oddalali się 
zostawiając łaskawie fiirtującą par- 
kę w spokoju 1 

na wolności. 

Mimo jednak ciemnych, jesien 
nych nocy, działalność opiekunów 
moralności została rychio wyświetlo 
na. Pewnego dnia w ręce ich wpadła 
-gruba ryba” w osobie pewnego so- 
lidnego i bogatego kupca, który 
wspomniał swe młode lata w ciem- 
nej alei miejskiego parku. Późnym 
wieczorem podeszło do niego dwuch 
panów i po krótkiej rozmowie ku- 
piec wręczył im trzy tysiące fran- 
ków. „Urzędnicy* schowali pienią- 
dze do kieszeni, grzecznie  ukłonili 
się i zginęli - 
„w mewiadomym. kierunku“. 

Po kilku dniach kupiec, dręczo- 
ny stratą trzech tysięcy, zawiadomił 
o wypadku komisarjat policji. Na 
zasadzie złożonych zeznań, podjęto 
śledztwo, w rezultacie którego aresz 
towano owych dwuch panów, zna- 
nyeh policji, karanych niejednokrot 
nie za różnego rodzajn oszustwa, 


Matkil 

Żądajcie w apte- 
kach, i skład. apt. 
hygjeniczn. przy4 
sypki dla dzieci 

4 
„Puder Dzidzi” 
(z kogutkiem) 
utrzymującej cia- 


ło dziecka w zdro- 
wiu i czystości. 


WŁOSOW ":::* 
łupież, 
— łysienie usuwa — 
„Esencja GHiNOWO - GHMIELOWA” 
i „Mydło CHINOWO -CHMIELOWE" 
z Kooutkiem. 
Sprzedają apteki, składy apteczne 


— najlepiej konserwuje marynaty — 


ocet spirytusowy 

Warszawskiej Fabryki Octu 

Spirytusowego , MONOPOL" 
Jozefa Momicza 


Reprezentacja: 


Jerzy Kagalski, Dąbrowa Górn., 


PORTRET TUSZOWY artystycznie wy 
konany do 6 PGCZTÓWEA4 dodaje za- 
kład fotograficzny M. Stelmaszczyk, 
Sosnowiec - Pogoń, ul. Orla 4. Przysta- 
nek tramwajowy Żeromskiego Nr. 6, 
telefon 6-11. 


Wydawca: Helena Monsiorska 


Kino-Teatr 


szantaże i t. p 

Obaj panowie widocznie postano 
wili zerwać z dotychczasowym nie- 
I trybem życia i podjęli się 
ro. 


Kino-teatr |Dziś ostatni dzień. 


w Sielcu 


' Tel. 7-65. 


AA aa 


„Miraż 


Dąbrowa Górnicza, 
3-go Maja 14: 


2 EEE ACE 


Wielki podwójny program p. t. 


„Wawel“ | „Góra kawalerski stan” 


W rolach głównych: CHFSTER CONLIN, MARY ` 
BkIaN i JACK LUDEN. 


„ajentów moralności“. 
> Policja. paryska, nie zwracając 
jednak uwagi na tak „szlachetne“ 


motywy, zatrzymała obu panów za 
kratkami więzienia. 


Dziś ostatni dzien. 


Oo czwartku lo-go do niedzieli 19 października 1930 r. 


włącznie. 


m 35 | Potężny dramat dworski reżyserji Włodzimierza Strzyżewskiego pt. 


roli tytułowej LIL DAGOVER 


ZYNA | 


miłosny w 10 częściach pod tytułem: 


| Od środy 18-go padździe 


Dźwiękowy 
„Nowości“ 


„POGANIN” 


— — Wielki obraz o przes icznej treści i cudownej grze. — — 

i W roli głównej RAMON NOVARRO. 
Cały świat zachwyca się: przepięknym mężczyzną 
cielsk m śpiewem p. t.: „PIEŚŃ MIŁOSNA* (Pogań'n) 


Nadprogram 100°% d datek dźwięk wy op*ry „OTELLO” zsłynnym 


i jego uwodzi- 


śpiewakiem TITA RUFFO. — 


BĘDZIN. 


NOBOA ZWEZOCE 1 CAUSA REA i KA 
ANONS: Od poniedziałku 20-90 października największy prczebój 
tego sezonu „S IEWAK JAZZBANDU?. 


W roli ołównej: Al,Jolson 


Początek seansów: I o godz. 5.30, IE — 7.30, Iil — 10, w niedzielę 
i seans od godz. 3 popo? Passe-portont i bilety  ulgowe--nieważne 


Ceny CZ 


AMIENNY CH. CHEVRULE 


PEZET 


zostały ZNACZNIE OBNIŻONE wefirmie 
GENERALE-PNEU 


KATOWICE, ul. Jana 6. 
FEE: 1-90. $ 


E A a A OLARI SALTI Ya: WK PAKO 


~ L mzk | e 


» IX-a WYSTAWA 

OBRAZÓW TOWARZYSTWA ARTYSTYCZNO - LITERACKIEGO 
w SOSNOWCU. 

W niedzielę, dnia 19-go b. m. o godz. 12-ej w 


przy ul. Prez. Mościekiego odbędzie si 
urządzonej przez T-stwo Artystyczno - 


rostwa Boxów. 


wstępu należy zachować, gdyż każdy 
grania obrazu. 


dla szkół średnich po gr. 


Ogłoszen 


T otwarcie I 


Wystawione zostaną obrazy znanych miejscowych i zamiejscowych ma 
larzy, a mianowicie: Araszkiewicza, Andersa, Detkiego, 
nia, Kędzierskiego, Axentowicza, Łaszkiewiczowej, Pogowskiego, Rembertow- 
skiego, który między innemi obrazami wystawia krajobrazy Zagłębia, 
chiewicza, Terleckiego, Wlastimila Hofmana i Wałacha. 

Wstawa wzbudza duże zainteresowanie. W czasie trwania wystawy zo 
stanie rozlosowanych kilka obrazów między odwiedzającemi wystawę. Bilety 
kupujący 


Ceny biletów zł. 1, dla młodzieży i wojskowych gr. 50. Bilety 
20; dla szkół powsz. gr. 10. 


Eea U YNARES a 


'e © 


oł. w szkole Im. Prausa 
-ej Wystawy obrazów, 
iterackie pod protektoratem WP. Sta 


Filipkiewicza, Gorgo 


Sta- 


bilet będzie mia? możność wy- 


zbiorowe 


licytacji. 


Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 13920 r. o przymusowem 


"ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. 
wiadomości, że dnia 24 października 1930 o 
18 odtedzie się licytacja w 


drzejowskiej Nr. 


Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej 
godz. 10 w Sosnowcu przy ul. Mo- 
TI terminie ruchomości składa 


jących się z maszyny do pisania, 1 radjo - aparat 4 lampowy, L radjo - -apaA- 


rat 3 lampowy, ż głośniki oszacowanych na Zł. 1200 
Adolfa Horowicza na pokrycie należności 


nowcu. 

Ruchomości obejrzeć 
wych codziennie od 8 do 
Chorych w Sosnowcu, Sadowa 6, 
Sosnowiec, dnia 16. X. 1930 r. 


. gr— należących _ do 
Powiatowej Kasy Chorych w Sos- 


pa 


można w dniu licytacji od godz. 10, spis zaś tako- 
15 u Okręgowego Fgzekutora Powiatowej 


Kasy 


OKRĘGOWY. EGZEKUTOR 


Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu 


„SZKÓŁKI ROGOŹNIOKIE TOWA- 
RZYSTWA GÓRNICZO - PRZEMY- 
SŁOWEGO „SATURN* mają tanio do 
zbycia większą ilość drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych. Cenniki wysy- 
ła się na żądanie. Adres dla listów: So 
snowiec, Tow. Górn. - Przem. „Saturn*, 
Szkółki Rogoźniekie*. 

SKLEP spożywczo - wśdczany, kilka 
lat w jednych rękach, w dobrym punk- 
cie, na dogodnych warunkach do odstą 
pienia. Wiadomość w administracji. 
OKAZYJNIE do sprzedania gramofon 
z płytami. Sosnowiec, Racławicka 3, Ro 
gowicz. 


J. ROMANEK. 


PLAC do sprzedania 37 prętów 
budowę z ogrodzeniem obok 


pod 
starej 
Niwki Jęzor. Wiadomość w piwiarni u 
p. Musialika. 
DO sprzedania nowy „Kord“ ` karetka 
na bardzo dogodnych warunkach. Wia 


domość u Józefa _ Miernikowskiego 
Sosnowiec. ul. Dańdowska L. 22. 
16 PLACÓW w dobrym punkcie do 
sprzedania,na Bielowiźnie, cena 40 zło- 
tych pręt. Wiadomość Ząbkowice, Bie- 
lowizna, Szymiec. F 3 
DRZEWKA owocowe, wyborowych 
odmian agresty. porzeczki poleca Ka- 
szyński, Zawiercie — Senatorska. 


Druk. „Expres Zagłębia” 


_ zasilkową wydaną 


Tviko 


po ukończeniu Kursów Froma w Sos- 


nowcu, Warszawska 22 możesz zostać 
zdolnym szoferem - mechanikiem przez 
lanowe teoretyczno praktyczne wysz- 
olenie i tem samem zapewnić sobie 
rentowną posadę. 
UWAGA! KANDYDACI NA SZOFE- 
RÓW MECHANIKÓW. Cheąc być zdal 
nym szoferem trzeba się wyszkolić, 
tam gdzie są warsztaty, które przed za- 
pisaniem się można obejrzeć. Jazda na 
samochodach kiiku typów z różuemi 
przekładniami. Po ukończeniu takiej 
nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstwie i być zdolnym. Wiedzę tę 
zdobędzie na kursach St. Konopki. So- 
snowiec Swobodna 7. Zapisy na nowy 
kurs codziennie. 


500.— ZŁ. miesięcznie zarobią handla- 


" rze, domokrążni, agenci, sprzedażą ar- 


tykułów dziennej potrzeby. Zgłoszenia 
pisemne przyjmuje firma „Par“, Kato 
wice, Dyrekcyjna 10. pod „500%. __— 
PRASOWACZEA zdolna potrzebna, 
Pralnia bielizny, Sosnowiec, Narutowi- 
cza_18. oh) 

POTRZEBNA jest panna obeznana z 
pracą biurową, pisząca biegle na ma: 
szynie. Zgłoszenia z życiorysem oraz 
z podaniem żądanej pensji kierować do 
administracji pod A.. H ; 
AGENTÓW(TEK)} poszukuję, pewny 
zarobek dzienny 50 zł. Zgłoszenia Sos- 
powiec. Piłsudskiego 70 „Universal“ 
Jpisgodz. S0 A A 
POTRZEBNI uczciwi chłopcy do roz: 
noszenia gazet. Zgłaszać się z rodzicami 
do filji „Expresu Zagłębia* w Zawier- 
ciu. : 
POTRZEBNA obsługaczka. Wiadomość 
Dabrowa - Górnicza, Okrzei 2, Moneta. 
PANIENKA zdolna, umiejąca hafto- 
wać. szyć, poszukuje miejsca do dziec- 
ka. Zgłoszenia „Expres“ Sosnowiec pod 
„Umiejąca haftować“. 


LOKAL przemysłowy 30 X 10 


GARAŻE do wynajęcia. Sosno- 
wiec. Swobodna 14. j 


oz w E, SERS: D 
POKÓJ przy rodzinie do wynajęcia. 


ma 


C Wiadomość w .Fxpresie Zagłebia” Sos 


nowiec. 


Zgubione dokumenty. 


PANTA Władysław zgubił tymczasową 
legitymację, wydaną przez magistrat 
m. Sosnowca i książeczkę « wojskowż, 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec, 
OPIEKA Józef zgubił portfel z dowo- 
dami osobistemi, książeczką wojskowa, 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec i 
ipyodizumemij U 
Mi CZYSŁAW Kasprzyk zgubił kartę 
wyjazdu, wydaną przez P. K. U. Sos- 
nowiec, 
GABRYŚ Stanisław zgubił książeczkę 
kasy chorych wydaną w Sosnowcu. 
KMIECIK Władysław zgubił kartę po 
bytu wydaną przez Waleownię Hr. Re 
nard, którą się unieważnia. 
TYLKO Genowefa zgubiła legitymację 
przez P. U. P. P. 
Sosnowiec. : 3 
WILCZURA Jan zgubil książeczkę 
wojskówą, wydaną przez P. K. U. Mie 
chów. i 3 
WŁADYSŁAW Lesiak zgubił dowód 
osobisty, wydany przez magistrat m. 
Sosnowca. BEA f 
CIEŚLA Jan zgubił papiery wojskowe, 
wydane przez 24 pp. W Lucku. 


= "RÓŻNE EE] 


zamówienia na __ poń- 


PRZYJMUJĘ 3 
czochy, skarpetki. Sosnowiec, Miła 74 
mieszk. 6. 


MIESZK. 0. m 
SKRADZIONO książeczkę wojskową 1 
kartę mobilizacyjną wydane przez 
P.K.U. Zamość na imię Kapusta Józef. 
ZIOŁA LECZNICZE według przepi- 
sów sławnych lekarzy, przeciw choro- 
bom żołądka, kiszek, płue, nerwów, wą- 
troby. nerek, pęcherza — hemoroidom 
— upławom, obstrukcji, kamieniom żół 
ciowym, kaszlowi, astmie, bledniey, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmo- 
wi, ete. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej! Adres: Liszki — Apteka. 
ZAWIADAMIAM swoją żonę Walerję 
Kumor vel Komar z Kramarskich, ro- 
dem z Pilicy, by się zgłosiła dobrowol= 
nie do pozostawionych pięciorga drob: 
nych dzieci; dostanie mieszkanie i u- 
trzymanie dla nich. O ile się nie zgłosi 
do 7 dni, będę zmuszony wystąpić na 
drogę sądową, Z powodu tego. 1ż jest 
niepoprawna, gdyż już 37 razy odemnie 
odchodziła, a ja nie mogę równocześnie 
pracować i dzieci niańczyć. Z tego też 


powodu dostałem rozstroju nerwowe- 


go co mogą poświadczyć lekarze. Win- 
centy Kumor vel Komar. : 


CZY BĘDZIE? 
Mary: — Ciekawam, czy mąż mój bę 
dzie mnie jeszcze kochał gdy posiwieję? 
Annie: — Bądź spokojna, zmienila- 
łaś już trzy razy farbę do włosów, a je 
dnak cię kocha. 


Sosnowiec,ul. Teatralna |. tel. 4-04 


